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. , M o i  /*,> a. ,,,, 
(Cięq. Julszjr.) ii-

Ra wierzchołku śniegiem pokrytym, 
sialem nad ciemną przepaścią. «  g^ęb'nie, 
pod lodem i urwiskami dyszała woda. Tam,. 
pomysl^ ia . f to&ie  , '  gfafrofcp t, gfębuko za­
warty }est .grób wszystkich cierpień serc.*. 
Nic  byłem w stapie utrzymać się dłużej 
o własnych siłach. —* Nawet w tej cli w iii 
nie mogę zmiarkować ? czy lim w istocie 
lak był postanowił lub nie —  dość, żern 
rzucił się w zamgloną bezdenność. Jak 
przez sen pamiętam, zęm wpadł w rzekę, 
od kto rej gdym został wyrzucony, coś mię 
zatrzymyw; so, następnie bez tchu leżałem 
na lodzie i piasku. I  iedwo zdołałem obró­
cić s.ę, nic me czułem, a  niczem nie 
myślałem. Znalazłem się w przybytku 
śmierci i wiecznej nocy, żyło mci wpra­
wdzie,. lecz nie ja ło już w gronie.

■Głuchy wreszcie,  coraz zbliża(ąry się 
szelest przebudził  mię z uśpienia. W  prze­
strachu podniosłem się —  w tern zwolna 
ku mnie nachylał się jakiś cień ludzki. 
Przerażenie .na takie zjawisko , życia mię 
prawie pozbawiło.

L e c z ,  wyobraź sobie, byłato Moina. 
W ie lk i  Boże ! Moina żyje j iszczę, jeszcze 
oddycha życiem! W  tćj chwili daleki pro­
mień, pomiędzy lód ■ zwaliska przedarł 
się do.nas. Poznałem j ą — ona mnie wza- 
iprunie. Uczułem jei ciągle ożywcze dla 
mnie tchnienia; czułem bicie serca jćj przy 
moich p rrsiacb^ jej, łzy gorące na mych
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jagodach. Wy pałace nrajustatyrężpt, KlłPr; 
lów , wy przybył ki ..s^zęśn^B /Wyuhraźini 
poetycznej, ( izęmeście były w  porówna­
niu z grobem naszym?.. . . .  Jakim głoserar 
żadosnym, powtarzała ona moie imię! By­
liśmy nad brzegiem rzeezołk , ptbok p,iżr 
szęgo wejścia .głe-bokc zawaięueęę u ? - - 
W^sJismy tam, kpfc -stały pierucholmo. 
I*rg«*jąqy promje/i słońca przedzierał  Słf 
pomiędzy stosy zwalisk, — na kształt pgnir 
stego ostrego m iecza ,— Ly dać nam nie­
jako poznać okropne nasze schronienie. 
»Czy żyjemy jeszcze ?« zawołałem, , »Ty. 
przy mnie zwiecie oiqj „ słońce .■snpje !<ę-r- 
Rznciłem się jej na szyję, sAch!* z we­
stchnieniem wymówiła drżąca w rnenp ob­
jęciu : ooojeśmy zag-zebaui w tern miej­
scu! ćf-kąd ratunek? Jak się Wjdosta- 
rdemy « a  ziemię żyjących ? O mór przyja­
cielu! bracie moj!  Tyś jeden wszystkieni 
tera? dla mnie.

J,ecz pociecha nawiedziła nas w tej  
nieszczęśliwej ciemnicy. Wszystko posia­
damy, czeg< pragniemy: jesteśmy sami.- 
Kto kochał,, niech nie powiada, że na zie­
mi nie ma szczęścia. —

W y o L  raź sobie nasze nieszczęście, stan’ 
nasz ; wszakże i wtedy marzyliśmy sobię; 
najwyższą pomyślność! Jak jest, w prze­
paści głębokićje w najokropniejszej rospa- 
czy —  i jedno przyjazne kochające serce, 
obnu naszego serca — cóż mogły znaczyć- 
wszelkie mogąre się kiedy przygodzić utra­
pienia. Bezsilne są óne, Boskiego- coś 
w nas pi zebywą. Zaporaniebsriiy. cośmy
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utraoiiil ódzysialiśmy wszystko. O i  Cu zą, 
noc szczęśl iwa! Miłość w wybuchrrien ach 
swobodna, znalazła niebo pod zwaliskami 
nawet śmierci.

V  Moina opowiedziała , jak się była do 
tego młyi^a*:tłdała, który leżał poza wio­
ską , celenfrsftapisania^W ukrycin_ ki lkudo- 
mnie liter; co często powtarzała.^^tłkrom 
młynarki, nikt nie był obecnym. Synowie 
jej służyli wojskowo królowi Sardyńskjemu. 
łra chwilę przed upadkiem lawiny, mły­
narka wyszła była do swego ogródka. Za­
grzmiały skały i urwiska: świat się zasę­
p i ł .—  Młynarka już nie powróciła; a Moina 
samotna, ujrzała się przywaloną zwaliska 
nr.:,■ odłączoną od rodziny. Zadnćgó' się 
juz nie spodziewała wybawienia/ wszelkie 
wołanie o pom oc , było próżne.

Wciągu pierwszych dni 8miu miała 
jeszcze dostateczne pożywienie Od tej 
■chwili, ja sam p o c z ą ł e m  o nie się troskać. 
Zwótaa pTżrwy kaliśmy do ciemności —  wy­
szukaliśmy dość wi-ejki zapasy potrzebny 
do  ftfrzymałnd OyćiA. Ogriia tylko zupeł­
nie brukowało. Wszdkie nie czuliśmy żi 
mna. Pomimo to , być jednak na wieki
z a g r z e b a n y m i  —  z w ł a s z c z a ,  że i za s ił ki  na-  

• • 1 < 
ąze m u s i a ł y b y  się p r z e b r a ć ,  —  m y ś l  ta
pTzywio&ła naj' do osłupienia.

f la Z p i m i ę l a t n ,  W s z e d ł e m  d o  c i e ś n i n y  
w  d ó ł  ć o z c i ą g a j ą c ć j  się. C h c i a ł e m  d o ś w i a d ­
c z y ć ,  c Z y b y  riie b y ł o  m o ż n a  W y r w a ć  się 
z n a s z e g o  Z a m k n i ę c i a  r z e c z n e m  ł o ż y s k i e m .  
Daremne u s i ł o w a n i e !  M o c n y  p ę d p ł y n ą c e j  
w o d y ,  k a z a ł  mi się c o f a ć ;  w r e s z c i e  z i e ­
m i ą  i r ó ż n ć m i  o b ł o m k a m i  z a w a l i ł  p r z e j ­
ś c i e  ; które  pi ze z  to s ta ł o się c i a s n e m  i nie-  
p r ż e b y t e m .  T o  m n i e  z a t r w o ż y ł o .  P r z e ­
w i d y w a ł e m ,  Ze M oi n a  m u s i  p a ś ć  ofiarą  
g ł o d u  ; c z ęs to  o c i ć r a ł e m  ł z y  jej  , ł z y  nie  
z r a d o ś c i  w y l e w a n e .  W s z a k ż e  s e r c e  m o j e  
ż y ł o  jej s e r c e m .  K i e  m o g ł e m  w s z e l a k o  
j i k r y w a ć  p r z e d  nią m o j e g o  s mut ku.

Natenczas odpowiadała mi z mocą roz­
rzewniającą spokojnej niewinności: » 0  co 
się trwożyć tobie z twoją Moiną , i lękać 
się nieszczęścia? Tyś niewinny. Zdalaśmy 
od ludzi i nie mamy się obawiać cierpie­
nia? T e n ,  co porusza góry ,  nie juderza 
w niewinne serca. On ci zesłał Mornę

i w grobie, ón ci kazał ożyć w objęciach 
nawet śmierci. Wszakże żywności starczy 
na długi czas; możem^ przeto w lej chwili 
oddychać bez trosków. Natomiast jesteś­
my pewni,  że życie nasze nie podległe, 
i w każdym razie umrzemy razem. Owe 
tylko chwile zdawały:mi -Mę- być okropne- 
m i , kiedym tu sama jedna była bez cie­
b ie ,  przy wodząc sobie na myśl: » »ón  tam 
dij  ziemi równie sam. jeden !««  Kie trać 
odwagi, miej wiaię i iłtć troszcz się omni" .  
Kocham ciebie,  mój luby! męztwo moje, 
twoją tylko stałością i kochaniem stać może. 
W iem  z pewnością,  że występnych tylko 
ściga bojaźń. Zaprawdę ujrzymy i my kie­
dyś nasze jeszcze! gó^y, trzody nasze ; przy­
tulimy do serca rodzinę , która przez prze­
sąd odłączała nas od swego łona. Wszakże 
wówczas wstydzić się niemylnie będzie 
ona samej siebie. Tak zaiste! musi to dla 
nas upzynić. Zapomni c swej niesprawie­
dl iwości,  nazwie uks swerńi dziećnti, i wy ­
leje łzy rozczulenia natł naszćm uszczęśli­
wieniem, po tylu łzach pórzkicTi, klórćmi 
o p ł a k a ł a  naszę stratę. O ! jakże mi jćj żaI! 
Co za rzecz bolesna! Jedna myśl o m b  
ileż dręcząca —  wszystko bowiem inne, 
niczetn Ta  tylko cieszy nadzieja, że tem 
głośniejsze nastąpi jej wesele, gdy nas 
oglądać będzie.«

W  taki sposób przemawiała,  łącząc 
do lubych swych napomnień, ujmującą 
dob roć .—  Mocą swego bobatyrstwr, zda­
wała się być istotą wyższego rzędu. U b ó ­
stwiałem ją i to powiększało muję miłość. 
Piagnąłem stać się jej godnym. Przy jćj 
odwadz,e , moje męztwo brało górę.

Dwa już miesiące tak nam upłynęły 
w  świecie podziemnym ; wszakże zdrowie 
zawsze jednostajne było w kwiecie swoim.

Pas światła , co się przedtem nad mły­
nem rozciągał, przestał być nakonicc wi­
dziany.—  O dniu lub nocy miarkowaliśmy 
w stosunku dokuczającego nam zunna. Na 
szczęście wprawdzie znalazłem raz — wcale 
nad nadzieję— cokolwiek mogło się przy­
dać do utrzymarda ognia. Zapaliłem wnet 
siarnik. Przy najpierwszym blasku, ujrzała 
Moina lampę. Urządziliśmy ją. L ice  uro­
cze mojej lubej, okryło żywe światło. —■



Coto była za chwila uniesienia! Jak b ło ­
gosławiłem moje odk iyc ie ,  jak mocno 
czułem wartość onego , powitawszy ogniste 
spojrzenie Moiny, pełne rzewności , na- 
Łształt tych czarownych rośl in,  które od 
starownego ogrodnika zamknięte w swych 
domkach, dochowują zupełnćj świeżości 
własnej barwy. —  Moina kwitnęła w mo- 
jem objęciu. Zdawała rui się być jeszcze 
piękniejszą : rysy twarzy coś szlachetniej­
szego , coś mędrszego wyrażały , jagody 
żywszy róż krasił, były  owszem pełniej­
sze uiż wprzódy. —  Niewinność i miłość 
widoczne były w jej postawie. Duże błę­
kitne jej oczy,  otoczone czarownemi je- 
dwabnemi rzęsami, za każdem spojrzeniem 
miały coś ujmującego , pory wającego. —  
Wypogodzenie ,  spokojność niewinna i uczu-
c.ie namiętn iś c i , malowały się w jej wzro­
ku , w ry sach twarzy ,—  acz uległe ciągłym
przemianom.

Oświecenie mieszkania z b y t . ważną 
było  dla mnie rzeczą. Musiałem wszel­
kich używać środków, aby one przedłu­
żyć. Zadrżałem na wspomnienie, że lampa 
może zagasnąć, iż pierwotna nas osłoni 
ciemność. Wszakże wiedziała Moina, co 
by ło we młynie. W  izbie górnej wyszukała 
materyjaf palny, olćj i kukłę bawełny, 
z której uprzędła dosyć nitek cienkich, 
urządziwszy rączką swoją świecznik.

Zapewnieni we względzie światła, za­
miar wnet powzięliśmy, mieć wszelką z nie­
go korzyść i obejrzeliśmy wszystkie kąty. 
W o b a w ie  wszakże byliśmy rozłożyć ogień, 
bo nie mogliśmy wiedzieć zrazu, czyli dym 
znajdzie sobie górą w naszem mieszkaniu 
wyjście.

Gdy tymczasem, po kilku dniacb, po­
częła się sączyć woda przez wierzch i dwa 
okna poboczne, które w czasie spadku-la­
winy siały otworem, a potem zawalone 
były  gałęziami i drzewem. Postrzegłem 
na jednej z gałęzi kasztanowćj powiększone 
pączki , zapowiednią bliskiej wiosny. P o ­
wiedziałem o Lem Moinie. Upewniliśmy 
siebie,  że sącząra się woda ,  musiała być 
skutkiem ocieplonego powietrza i tającego 
jodu i śniegu; wszakże nawet, mogły pę­
kające na wiosnę drzesya i wschodzące ro­

śl iny, zakryć spływającą ku nam strugę 
światła.'

Z przy krem uezuciem , z obawą pewną 
przejrzeliśmy skrzynią młynarki, gdzie co 
najdroższego przechowywała. Znaleźliśmy 
w niej bieliznę, odzienie,  listy od synów 
zostających w, służbie sardyńskiej, ksią­
żeczkę clo nabożeństwa i Jeruzalem wyzwo­
lona Tassa. Dzieło to zachwycające swe- 
mi pięknościami znawców, zarówno jest 
ulubionem zatrudoieniem pełnych szcze- 
roty włoskich wieśniaczek. Wie łu z wło­
ścian na pamięć umić wszystkie pieśni poe- 
hiatu Tassa. My tylko oboje przez całe 
życie jednejeśmy nawet nie czytali książki: 
Moina otworzyła Tassa wtem właśńie miej­
scu, które pewnie najćZęścićj musiało być 
czytanćm: był to początek pieśni 7mej, 
w ustach on brzmi wszystkich W łoszek :

la tan io Enninia intra Fombrosc pianie 
D Jansica selua ̂  (tal caualló e śćortdj 
N e  piii governa il  jren - la  nian tremąnte 
E  mezza (ptasi p a r tra vlva e rąort^a.

Moina więcej czytała odemnie, i w tójże 
chwili szybko przebiegła to opisanie, gdzie 
poeta ztylą prawdy i z taką żywością ma­
lował niewinny pociąg i obyczaje' życia pa­
sterskiego , które sprzyja rozwijaniu się 
wszelkich najmocniejszych uczuć,, spokoj­
nie i bez trosko w ,  zdała od zdrady i żądz 
panujących na dworach i po miastach lu­
dnych. Kochające Moiny serce tak potę­
żnie było rozrzewnione nad losem Erminii, 
że myśl o nieszczęściach tej bohatyrki, ka­
zała jej zapomnieć o własnych.

Wkrótcem i ja podobał sobie czytanie. 
Było to dla mnie nowe wcale zajęcie. Z ła­
twością pierwsze przezwyciężywszy trudnor 
śc i , począłem udzielać Moinie mniemań 
i uwag moich. Zdawało się nam naprzy- 
k ład , być wcale rzeczą naturalną, kiedy 
Olind i Sofronija przełożyli karę i śmierć 
nad* los,  by przeżyć jedno drugie.

W y  raźny postęp życia w  przyrodzeniu, 
ile się to dało postrzedz na roślinach 
woko ło  nas znajdujących się,  i ocieplone 
powietrze, kazały tymczasem wnioskować, 
że już wiosna nadeszła. Jeszczemraz chciał 
doświadczyć, czyby nie było rzeczą ła­
twą wydostać się na powierzchnią ziemską.
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W p r Ś j f d f e  posiadaliśmy dosla-
tek; wszakże ta mogła z czasęm się wy- 
&&#{yuąćl 'Pocz^ąfem więc 'odkopywać je­
dno z £atijTaśqWańyeli okien. Po  ośmio-
d.niovvej pracy, tyle naloniec dokazałem, 
i i '  bf łem' pńśfąnie wyłeźć tiadaediT zmieść 
żeń tający śnieg]’ ! na p'ół .zgnile' Jiście.

Ną\VjĘt. Moiną zapragnęła, ryp p.atrzeń 
t j l ^ u#|iĄy] rną roOO.lę , nasyj kłszy wię.kszą 
częśc’ i^ąsu... poświęcać naprawie .nasz-ego 
odjjje^in^pp^tanowtła owszem pomagać mi 
w przedsięwzięciu mę.jćjn, pr.zez jakie, osiL 
ppś.e>a ,byu> pąs^ą wyzwolić siebie z tęgą 
g roLu. .1 ' ... . .. , ::

Rpz.iisiediliśmy na fdaclru dla odpo- 
ęzynk^giPddyobaiairi świeżćm powietrzem* 
Znagła ;szGż,ebiótame ptaszyny uderzyło na­
sze ucbp.ry następnie pierwotne powróci ło 
milczenie i ciemność, Poczęl iśmy znowu 
mówić  do'Siebiie; Jccz w tejże chwili po­
czuliśmy gałąź' pochylającą hę ku nam , 
porwałem żVJnią i z natężeniem pewneia 
pociągnąłem, ją Au sobie;  liście poleciało 
na nas. t»h Moana wydała krzyk , przera­
zi ło to mnie; Wszak byłto dos radości; 
ujrzała bowiem świat to , któregośmy od 
4ak .dawna byli pozbawieni; wszystkich 
■więc użyłem s i ł ,  do odrzucenia gałęzi. 
Wkrótce-promień słońca zawitał do nasi

Tu dopićro na oczach nam stanął cały 
ogróYn, który tak długo przywalał nasze 
mieszkanie. Lawina, w upadku swym. z ko­
rzeniem wyrwała i uniosła z sobą cały las 
drzew kasztanowych i jodłowych, Rzucone 
jednć na drugie bez ładu , utworzyły grubą 
-warstę nad młynem , któryby n ie  mógł  ina- 
*czćj wytrzymać takiego ciężaru.

Wszakże od kilku tlm postrzegłam, że 
zdrowie Moiny coraz się nadwerężało. —- 
Przedtćm nie wiedziałem, że największe­
mu zadowoleniu, którem obdarza nasprzy- 
dzenie,  przewodniczy powszechme uczu- 
.cie jakici cićrpkie. Przeto stałem się czyn- 
niejsźym W mem zatrudnieniu. Urządzi ł­
em dość obszćrne wyjście dla dymu; na­
brałem nawet odw ag i , rozniecić ogień. 
W esó ł  wróciłem na dó ł ,  połamałem stare 
deski otaczające kamień młyński i zrobił­
em w pewnym sposobie kominek.

Odtąd zdrowy mieliśmy posiłek. Uwę- 
cjżohe m ięso , 'by ło  ukilzwyćzaj zdolnt cm 
konserwy. Z.azu kładliśmy je w wurię, 
dla wydobycia zbytecznej soli , w której 
zostawało ;. w ognm naostatek nadawaliśm> 
mu smak.

Trwało,  to jeszcze dwa miesiące. 7— 
M o i n y  zd' tjwie zrlawało się poh pszać ; po­
częła nabierać niezwyczajnego ciała. »C  lu­
by mój ! «  rzekła’ raz ‘ widząc moje zmar­
twić,pic, wczego si.,- . frasować ? —  Stan, 
w j a k i m  znajduję się teraz , musi być zu­
pełnie naturalnym , gdyż ńie jestem ehonC 
Pewnie , jak mniemam, myślisz mój efrogi, 
że zawsze bęriziem we dwojgu. 0 ! ,n it ,  
zostanę matką, a wówczas j'eźe]i)f,jędn'a 
Moina będzie ćjforą , druga ciebie pocie ­
szy. Tak zaiste, mój przyjacielu, ty zo ­
staniesz o jcem, a ja matką! JNie lękaj sfęi 
Ten, który nas połączył, nie róźłączynas; —  
Czybż tuż. i życie, nasze niniejsze nie po* 
lepszyło się 1 Oddychamy . świeżem po­
wietrzem, używamy świtała , ogum. 
nadzieję czegoś Jep's<.egO.«

Z zywem wzruszeniem przyjąłem te 
wyrazy i do moich piersi przycisnąłem 
Momę.

•* C D okońcten ic 'nastąpi.)

Nekrolog JLriedza Dóbrowskiego.
( Z  D ostrzcgacza  d u s ir jja ck ie g o .)

W  Księdzu Dobrowskim, zmarłym 
wBrynie  d. 6 . Stycznia r. b, , utraciła Mo- 
narcliija Auslryjacka weterana uczonych 
swoich pierwszego rzędu, a cała Słowiań­
szczyzna , tak wschodniego, jak i zacho­
dniego obrządku, swojego literackiego Pa- 
tryjarchę

Józefowi Daubrawskiemu, urodzone­
mu w Solncu, w królo - dworskim obwo­
dzie Czecli, Który  wtedy jako kapral c. k. 
pułku dragonów księcia Józefa (teraźniej­
szej lckkuij jazdy cesarskiej) stał w Jerma- 
cie (Gyermat) koło Raby w Węgrzech, uro­
dzi ł  się d. 17. Sierpnia, r. 1753. syn, Józe ­
fem także na chrzcie nazwTany. Lecz  ka­
pelan wojskowy, niewiadomy zapewne wy­
mowy języków słowiańskich czeską nazw.ę 
Daubrawskiego wciągnął do księgi chrztu
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pod napisem Dobrowski. T y m  sposobem 
przyszły nasz -wielki krytyk metylko ze 
strony ojczyay swojej ale i nazwiskiem, 
sposobem wymawiania zbliżonem więcej 
do wymowy kraińskiej lub polskiej nizli 
czeskićj, iuz przv urodzeniu' dostał w spo- 
ściźnie os'nówę do spoi ów naukowych. 
Lubo albowiem z rodziców czeskich uro­
dził  się w obozie i w kilka już niedziel po 
jego urodzeniu rzeczony pułk dragonóiy do 
Czech do Klata wy pi zeuiesiony został, 
•Węgrzy później jednak swoim go ziom­
kiem mienili. W szakże  meoześką nazwę 
metryki swojej z prawnych póWudów za­
trzymać musiał, takową ,e<iLiok później 
Jali dalece wsławił, ze wszelkie sprostowa­
nie w tym względzie współczesność i po­
tomność tylko za przedmiot, bezowocnych 
badań fioczytaćby mogła, *')

i Ojciec Dobrowskiego , Czech wscho­
dni zyskawszy zaszczytne uwolnienie od 
służby, osiadł w zachodnio czeskim bisku­
pim Tyńcu (T e in itz .) Syn jego z tamtąd 
udał się na nauki do Klalawy, a później 
do Pragi, gdzie r. 1771. został Magistrem 
filozofii, ad .  9. Października r. 1772. wstą­
pi ł  do nowioyjatu Jezuitów, Lecz  za le­
dwo w połowie odbył zwyczajny dwule­
tni -nowicyjat w B ryn ie ,  gdy jak wiadomo 
r. 1773. zakon jezuicki zniesiony został. 
Ukończył więc czteroletni kurs teologii 
w Pradze zrównem wyszczególnianiem się, 
jak dawniej filozoficzny i już r, 1776. po­
święcenie dyjakona pozyskał,  gdy otrzy­
mał wezwanie w domu owczasowego Bur- 
grabi (to jest Gubernatora) Czech , Hrabi 
Nostyca, do uczenia dorosłych cztćrech sy­
nów jego koleją matematyki i filozofii.

Nowe położenie,  w  Wiórem się znaj­
dował, będąc domownikiem pierwszej oso­
by W  kraju, nietylko zjednało mu sposob­

* )  Nazwa tn jest przymiotnitCeu rzeczownika, który na- 
z.ywa się po staro-czesku dubrawa, po nowo czesku 
tlaubrawu (czytaj jednak doukrawn), po polsku dar 
browa , po kraińsku dobrowa, a co lps dębowy ozna­
cza. Przymiotnik w ięc od rzeczownika tego będzie 
po czesku Daubrawski, po polsku Dąbrowski, po 
kraińsku Dąbrowski (z. B ob row y). Piiskup i dziejo- 
pis czeski Dubrawius, także Jenerał polski Dąbrów, 
shi są imiennikami naszego Dobrowskiego.

ność zapoznania się z wielu uczonymi któ­
rych później miał prześcignąć w sławie, 
jaKoto z czeskim dziejopisem Pelcelem, 
z je o grafem Schellerem i t. p., ale oraz dzia­
łało na powierzchowne jego uksztafcenie, 
przez które Bobrowski do sarnej śmierci 
tak wyższym jak i niższym od siebie mi­
łym był w społeczeństwie, a którymto przy­
miotem tak rzadko uczeni niemieccy szczy­
cą się.

Od tego czasu w przedmiotach lite­
ratury niemieckiej a szczególniej czeskiej 
riiiał czynny, od znawców z wdzięcznością 
uznawany, a pfzynajmnićj dobrze widziany 
udział. Micbaelisowi do Getyngi i deRo- 
oyniemu do Parmy posyłał bilijno - hebraj­
skie waryaniy z kodeksów pragskich, ró­
wnie jak później Gieisbachowi opis i spo­
soby czytania tłómaczeń słowiańskich no­
wego testamentu. R. 1778. wydał wydo­
byte z archiwów kapituły pragskićj dwa 
kwateritiony ewangelii S. Mat ka, które nie­
gdyś Cesarz Karol IV. jako własnoręczną 
rdikwiją S. Manta dostał od Patryarchy 
A-kwilejskiego. (Część znaczniejsza tychże 
kwaternionów, to icst pięć pićrwszych, 
zostało się w Akwile i ,  z kąd poźnićj do 
W en e c j i  przeniesione, zbutwiały w tam­
tejszej wilgoci.) R. 1779- stanął Dobrow- 
ski na czele pewnego literacko-kry ty czn( go 
dziennika, który z początku nazywał się 
literatura czeskar, polem czesko-morawska, 
nako niec magazynem dla Czech i  Morawii, 
a który do r. 1787. wydawał. Lecz  nie 
tu jest miejsce mówić obszernie o wszy­
stkich 48 większych i mniejszych p.smacb 
jego; należy się nam ograniczyć na g łó­
wne wypadki jego życia i celniejsze dzieła. 
R. 1787. dostał poświęcenie kapłańskie, 
a r. 1789. zrobiono go Notaryuszem głó­
wnego, teologicznego Seminarium w Mo­
rawie. Gdy jednak Cesarz Leopold  II. 
znió,ł  r. 17jfl. ten instytut i Biskupom 
kształcenie kleru przywróć. ł ,  Bobrowski 
wraz z innymi Rektorami głównego Semi- 
naryjum kyvieskowany został. Odtąd osiadł 
w JPrarJze, w  Stolicy Czech, a niepoświę- 
cając się żadnemu więcej publicznemu 
urzędowi dzieli ł  czas swój po między na­
uki i rozrywkę.
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Praga ( w  Czechach) wyłącznie do­
tąd ma towarzystwo nauk, które od roku 
1796. prywatne, roku 1784. przybrało ty­
tuł Królewsko. - czeskiego towarzystwa. 
Boku 1784. przyjęło i uczonego Dobrow- 
skiego w grono swoje. Roku 1791. Ce 
sarz Leopold  II. jedno z posiedzeń jego 
bytnością swoją zaszczycił. Dobrowski 
miał wtedy mowę o przychylności ludów 
słowiańskich do domu Austryjackie-go,.która 
była drukowaną* Cesarz darował towa.- 
rzy stwo i)Ó0ę>ZR. co jespowodowało,  człon­
kowi twojemu Hrabi Joachimowi Stem- 
bęrgcrwj, jadącemu własnym kosztem do 
Danii, S^wecyi, i Rossyi dodać >LDobrow- 
skiego z zaliczeniem mu 1U00 ZR. na po­
dróż. W iadom o ,  że Szwedzi w trzydzie­
stoletniej wojnie BiLlijoteki i Muzea miast 
zdobytych poczytywali za łupy wojenne. 
Poruczonp więc Dobrowskiemu w Stok- 
holmie, tJpsali, i w Abo, szukać zaborów 
czeskich, i poczynić z p.ich wyciągi w za­
miarze towarzystwa. Wyjechał  więc w to­
warzystwie Hrabi Sternberga d. 15 Maja 
r. 1792. przez wyższą i niższą Saksonią, 
a powróci ł  d. 1 £ Marca r. 1793. przeZ 
Moskwę, Warszawę i Kraków. (Opis po­
dróży jego wyszedł r. 1795. a pomnożony 
r. 1790.) Bylato największa podróż jego. 
R. 1794. towarzyszył swojemu dawnemu 
uczniowi Hrabi Fryderykowi Nostycowi 
w podróży rloSzwajraryi i Włoch, śmierć 
atoli starego Nostyca już ich z Wenecyi 
zwróci ła.  Dobrowski czynił poźnićj m^łe 
tylko wycieczki do Mnnaehijum i do Sztiu- 
garrlu, do Wiednia i do Preszburga, do 
Drezna wreszc ie , a z tamtąd aż do  Luza- 
cyi. Wyjąwszy więc Kroatów, Serbów, 
i Bułgarów, zwiedził  wszystkie narody sło­
wiańskie i Jyalektn ich na miescu. R. 1795- 
trudnił się także ogrodnictwem i botaniką. 
Owocem zatrudnienia tego było dzieło t 
»Rys systematu roślin według liczb i sto­
sunków. Praga r. 18.92.« i lubo doświad­
czenie to połączenia sztucznego systemu 
z naturalną metodą ze względu natury swo­
jej udać się nie mogło, znajduje się w niem 
jednak wiele prawideł 'oznaczonych do­
kładnie i ściągających się do stosunku l icz­
bowego części roślinnych, co daleko pó­

źniej przez Decandolla i Cassela zatwier­
dzone zostśły. Z ttgo względu niemiecki 
prze rab i acz Decandolla z wdzięcznością
0 Dobrowskim wspomina.

Lecz  gdy roku 1806 wydał:  »S ło -
wiunke czyli poselstwo z Czech do wszy­
stkich. narodów słowiańskich albo dodatki 
do literatury i  języka stowiańskiego we 
wszystkich, dyaiektach« a przyjaciele jego 
z tegoż dzieła i z dalszego unegoż ciągu 
wydanego pod tytuł, m:  » Glagoiityka, E ty - 
mologiKon i Sloioiurkao przekonali się, że 
Bobrowski uposażony głębokiem: naukami
1 krytyką, jakoteż posiadający najlepsze wy­
pisy z najstarszych rękopiamow słowiań­
skich, 7 których w Moskwie poczynił wy­
ciągi, w całej może Słowiańszczyźnie był 
jedynym mężem, zdolnym przed wszystkimi 
gruntowne czynić badania, a to za po­
mocą historyczno-krytycznej g-ammatyki, 
•i ustalić prawidła starosłowiańskiej Cer- 
Liewszczyzny, powstałej naprzód w wirku 
9- pod panońskiemu Bułgarami Słowia­
nami, ale przez tylokrotne odbicia w Ros- 
syi co do maleryi i formy zmienione, 
i że tak rzekę odmłodnionej (a lbowiem 
tylko przez założenie pierwszych posad 
powszedniej  grammatyki słowiańskiej na­
ukę porównawczą nowszych dyjalektów 
słowiańskich * )  pormędzy sobą i z irmerai 
tak europejskidfni jak i azyjatyckiemi po­
brały mczemi ich gałęziami do skutku do­
prowadzić można),  wzywah go do wyko­
nania tego zamiaru.' Jakoż istotnie rokji 
1820. zjechał do Wiódnia i tam bawiąc 
przez 18 miesięcy napisał i wydrukował 
dzieło swoje:  lnstitut'ones Linguae Slavi- 
cac dialecti neteris. Sześć miesięcy upły­
nęło na samem wyrzynaniu i odlewaniu 
druków cyrylskich, co nakladnik Anfoni 
Szmiil wykonał. Nie wahamy się by­
najmniej dzieła tego nazwać najzasłużen- 
szą pracą '  we wszystkich innych miał

*), Narody słowiańskie nie niajn r tak , jal inne narody 
europejskie powszechnego piśmiennego języka, lecz. 
podobnie, jak w dawnej G ic c y i,  każtfy dyjalekt ma 
sw ój osobny język piśmienny, zatem dyjalektolog 
słowiański w  porównywaniu gałęzi pobratymczych 
ma joż tdm samem łatwiejsza spraw ę, gdy w  tłó- 
maczcniach UiWii rozmaitych dyjnlektów słowiań­
skich otwarte do porównań ma pole.
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mniej więcej szczęśliwych współzaphśni- 
kow, wtem dziele był  sam jeden mistrzem 
i epokę zrobił  Zaraz po wyjściu tych i n- 
s t y t u c y j  uczyniono w Rossyi wyciąg 
z nich dla seminaryjów teologicznych, pó­
źniej kilkakrotnie przedrukowany. Jakćb 
Grimm i inni niemieccy badacze języków 
korzystali także z dzieła tego , tylko dla an­
gielskich porównywaczdw języków, szcze­
gólnie wlndyjach czyniących podobne od 
krycia, dotychczasowy termin lat ośmiu 
był za krotki.

Po  tej pracy wielkiej i długiej nieby- 
Iności w Pradze, siedmdziesiątletni starzec 
potrzebował niejakiego spoczynku. Atoli 
i wtedy nie spoczywał jeszcze , lecz po­
mnożył rospi a wy królewsko - czeskiego 1 o- 
warzystwa nauk Hisioryja Apostołów sło­
wiańskich Cyrylla i Metodyusza (której 
wszakże me wyczerpał jeszcze zupełnie). 
"Wtedy także, gdy go przyjaciel pewien 
z Lipska zrobił uważnym na pargaminowy 
rękrpism łaciński, który przez żyda do- 
sl; ł się w ręce chirurga, a ten już znaczną 
część jego na potrzebę własną pokrajał, 
oczytamy wielce Dobrowski odkrył wkrótce 
] o niektórych znakach, że to był przez 
nieprzezorną pożyczkę zatracony pierwo- 
twór kroniki Opata Gerlacha. Uratował 
więc niepopsutą jeszcze część rękopismu, 
a wydawszy z niego Ę,xpędit,kmem FriJe- 
rici Jmperatoris in terram sanctam oczne­
go świadka kleryka austryjackiego Ansber- 
ta , rękopism prawnym jego właścicielom 
Premonstratenzyjanom w Pradze,  oddał. 
Tak mąź* ten niezapomniany z równą mi­
łością zrównem mistrzostwem całą l ite­
raturę pielęgnował! —  Lato ostatnie jak 
zwykle przepędził na wsi u dawnego przy­
jaciela swojego Hrabi Czernina w Chude- 
nicu, a ponieważ czas słotny przeszkodził 
mu,  jak sam się wyraża" »poiegnać się«

z czeskiemi kąpielami Karlsbadu i Cieplic, 
które co -oku odwiedzał,  chciał przynaj­
mniej inną dalszą drogą przez Wiedeń, 
Bryn i Ołomuniec, do Fragi powrócić.  
Mylne więc było doniesienie przy wiado­
mości o jego śmierci, w Gazecie bryńskiej, 
jakoby i w Krakowie być zamyślał. Z koń­
cem Listopada przybył do Wiednia.  P o ­
równywał jeszcze wątpliwe miejsca w Jor- 
danesie z siedniie, tegoż rękopismów znaj­
dujących się w binlijolece nadwornej, a któ­
rego dla nowej edycyi Pertza Scriptorum 
rerum geimanicarum wygotowywał. Dnia 
16. Giudnia wyjechał do Brynu. W  Bry- 
nje atoli mimo uprzedzającej grzeczności 
najznakomitszych Ooób miasta tego z po­
wodu licznych odwiedzin w mocnem zi­
mnie dostał zapalenia płuc i umarł dnia 
6. Stycznia.

Dobrowskiego charakter byt czysty, 
ślachetny i wielki, równie jak jego po­
wierzchowność. Podobny był bardzo do 
swojego wyobrażenia na rycinie tytułowej 
swojćj podróży do Szwecj i,  gdzie zrobiony 
jest jak z Urąbią Joachimem Stei nbergiem 
runom się przypatruje. Lecz  dopiero roku 
1820. za staraniem czcicieli jego wiedeń­
skich po mistrzowsku odmalowany został 
przez Kadlika artystę czeskiego bawiącego 
W Rzymie, a rytowany przez Benedeitego. 
Oryginał i rysunek' na blasze później na­
rodowemu Muzeum czeskiemu darowany 
został.

Spis wszystkich dzieł  jego z opuszcze­
niem wydania Ansberla, znajduje się w pi­
śmie czasowem wiedeńskierc : Archiv fu r  
Geschichte it. d. 1829- N e r l3 ,  gdzie także 
i życie jego umieszczone jest. Z tego więc 
artykułu sprostować naieży błędnie- napi­
sany Nekrelog Dobrowskiego, umieszczony 
w Dodatku dó‘ Nru 52 tegorocznej bawar­
skiej Gazetv powszechnej.

W I A D O M O Ś C I  r o z m a i t e .

—  Z  Paryża. —
X ow e dzieło poetyczne jest przedmiotem powszech­

nych rozm ów na tutejszym świccie literackim. Jcstto 
pocn a w  X I I .  pieśniach, epopeja podług wszelkich pra­
wideł, praca śmiała bez wątpienia zwłaszcza w  obce przc- 

kióre dotąd ubliżają u nas poezyi cpiczne'j! Auto­
rem jej j cst datna n0SZęCa świetne im ię , Pani Choiscul

Gouffier. „D ziew ica orleańska11 jest bohate'rką poematu. 
Autorka przeznaczyła dochód z tego dzieła na korzyść pe­
wnego instytutu miłosierdzia. -—

P. Amadeus Kichot znany z podróży swojćj litera­
ckiej po Anglii, wydał hiśtoryją Karola Edwarda, osta­
tniego Ksiażęcia z domu Stuartów, Jo której materyjafy 
w  Szkocyi uzbierał. —

Pan (!iviale Doktor m edycyny , zaszczycony nieda­
wno od Króla krzyżem legii honorowej w  nagrodę za pię-
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krry wynalazek litrotycyi, odczytał 18 -Lutego nowa roz­
prawę w  Akademii umiejętności Zaw era ona szereg świe­
żych doświadczeń, będących nowym dowodem skuteczno­
ści lego sposobu kruszenia kamieni w pectierzu. Autor po­
daje także w  tćin piśmie sposób leczenia k a t a r r u  p c- 
f c h e r z o w e g o  u starców , którą chorobę ctńrurgijrr uwa­
żała dotąd jako nieuleczoną. Rozprawy P . Ciyiale słu­
chano z wiełkiem baczeniem i życzliwością. —

Dzienniki piszą , iż przez intrygę tyic zdołano zro­
bić , że sztuka H enryk I I I .  grana siedm razy, 1 htóra pięć 
razy raz poraź przyniosła teatrowi francuskiemu po  5,800 
franków , nakonżcc została wygwizdaną. —

Owoce czytania.
Panna .Sontag ogłosiła niedawno w  Paryżu ficytacyją 

f sprzedawała prezema dane sobie ' przeciągu dwóch lat 
ostatnich w  Paryżu i Londynie, Pewna gazeta paryzha 
umieściła następujący spis tych rzeczy :

Filiżanek porcelanowych suto wyzlacanych, sztuk 1700 
Śrćhrnych- serwisów do kawy - —  13 .

—  28
—  7
—  51
— 1 
—  18

tuzinów 2200
łokći 24'00<J

koszów 1180

Deito porcelanowych .
Zegarków damskich z brylantami 

—  —  bez brylantów
Naszyjąik z drogich kamieni .
Tnkićiiże złotych
Rękawiczek paryskich i londyńskich 
Batystu .
W in a  szampańskiego 
Drobnostek ze złota , ja k o lo : pierścion­

ków , naramienników i t  p. • sztuk’ 540'
W łasnych je j portretów (  z hlórych ża­

den irie trafiony) - . —-  . 77
Papićru, na którym wićrsze do n'ej dru­

kowane . cctnarów 2.

W  L iw erpoolo  wynalezione zamki, które gdyhym ie-; 
wiadómy ich maszyneryi o tw iera ł, wydają hałas trąb 
i  kotłów . —  ' ‘ ,

W  Bheims robi teraz wieikia wrażenie "hiejakn Jfo- 
anna Fleureróuge, małżonka urzeduika publicznej^)’-. Z o ­
stając w  śni*, magnetycznym .czyta zapieczętowane lisi^, 
dyktuje chorym recep ty , opowiada, co się no księżycu 
dzieje, lecz. ep najważniejsza: z pięciu numerów wyjść
mających na loteryją za-wszo cztery zgaduje takie, 
które —:—  nie- wyszły.. —

Niejaki John wynalazł w  Londynie maszynę, za po­
mocą której łatwym bardo sposubem można sobie samemu 
papier robić; —  ,

Jużeśmy donieśli o o w y n  cyruliku, cotp w  go­
dzinie 120 bród goli. Tenże ożenił się teraz z pewną 
Panną, Która znowu w  godzinie 140 głów  strzyże. —

W  Paryżu weszły w  modę trzykołowe powozy tri.- 
eycle  zwane. W oźnica siedzi obok eleganta, a clcguut 
pow ozi. G dy zaś dama jeszcze należy do przejażdżki, 
wtedy woźnicę bierze się w środek,. a damie zostawia się 
zaszczyt powożenia. —

Holandyi wynaleziona m aszynę, która sześciu- 
dz iesiąr męszczy/n na raz w iosy spuszcza. ——

Fabrykant Grotry robi w Genewie zegarki w  szpil-4 
karli do zapinania chustek. Są one wielkości orzecha la­
skowego', pokazują godziny, minuty, sekundy i biją. —  

G azety angielskie doimszą, że Sir W alter Scott zO~- 
stawszy kompamstą- znanych księgarzy loudyństiich Longr 
mana, Hursta i komp. ma wydawać G a z e t ę  l i t e r a c k ą .  
Różnych próbuje zawodów literackich, z poczyi przecho­
dził do prozy, z romansów historycznych do kazań, z ka­
zań do krytyki. —  \

Dziennik francuski Figaro, pyszfjj że w  Genewio mie­
szka osobliwsze małżeństwo. O:, szewc z professyr rolłi 
w  przeciągu 16 godzin 32 pary, botów , ona 'W u, ur'.c si 
niyin czasie 30 par pończpch.—■ . i

W  Paryżu wyszła bijograhja Rcssyniego. W  końcu 
dołączone są jego iisly miłóśne. W jed h yn i z nich nazy­
wa kochankę swoją : Szóstą 'csą itii{  ósmego ,aktu serca
sw ojego. —

W  Paryżu założył P . Picote szkołę ,. \v itfóićj’ uczą 
obchodzenia sic w  świecie i.żostania przyjem nym  człowid- 
Uicm w towarzystwie. —-

M ody aż do w y s p  a n t y l s k i c h  zachodzą. , N ie - 
fylko noszono tam stroje A la G iru ffć  . ale nawet chors- 
wauo a Lu Giraffe. ■ Ńie w.edzących , co to za słabość, 
uwiadamiamy , że to jest po części ruraatyzm , pa części 
choroba skórnia, jak np. szkarlatyna. —

Tortou i, sławny cukiernik paryżki , sprzedaje na
dziur ląoo baishps , 50Ó Funtów 1 onnoaiióiy', .2800 tor- 
telfetÓ Y , a 1400 filiżanek czekolady. Mu szęs'1 pysznie 
umeblowanych salonów, w których dośfahife do czytania 
78 francuskich- dz ennihów, angielskich 32, włośkich 20, 
a. niemieckich 16. O  czwartej O.odzi&ie z. połndnik zastanie 
tam cały świat piękny. —

Anglicy Chorują istotnie ńa muniją żbidrama. Jest
tam niejaki James W ilton który ma 1500,000 fac simi-
lów  , W illijaiii Tuckson 6,000,000 kart w izytowych , Sir 
Edward Loughuni .180,000 tabakierek, pew ien , którego 
naz'Wisko niewiadome, ma i,200,000 afiszów teatralnych, 
a L o rd  Q ’Ncll 18,000. gazet, a hażdćj po jędn.ym tylke 
numefze. —

Yr Anglii vzy.iaItz.iono machinę porową/która sniua 
■kurze i' gęsie jaja wysiada'.'—-

M ów ię , że W alter Scott ma .zamiar-ożenić Się po­
wtórnie. —r ( Z  Czasów, płsm. viićit(ĄsK.eh.J

W  dz.ele pod tytułem : N ic o la i C o m n tn i '/-'aj.ajo- 
p o li.  H istoria  G-ymnąsil P a ta y im . Per.etiis  i 726 w t ó ­
rnie I I .  księdze 2. rozdziale X V I .  na Karci" ’ tOn stoi w y ­
raźnie wzmiankę-! „że  Mikołaj Kopernik. w skłaazie.ąktów 
Akademii padewskiej, zapisany m  A lb ’,  P o lo ,~ }n in i* )  stu 
chał w  Padwie filozofii i sztuki lekarskiej jy / łz  lat człćry, 
jak świadczą akta wydziału lekarskiego C o li: M ed ię: pod 
-rokiem £499. —  • Lko J-»Qa« w--Toruniu- w  Lrusicc.łi v poU 
skićj, jak wiadomo części Województwa- Chełmińskiego ),. 
z domu znakomitego' * * ) ,  wielkim wyśzedłszy filozofem  
i le'karzem a padewskiej szkoły , większym- jeszcze okazał 
się u.Polaków i Prusaków, gdzie Eskulapiuszem swojego 
wieku był nazywany. ANró^ił potem dc Y,7ioch i w  Ik>- 
nonii słuchał nauki Dburmika iMaryi, któłegr wkrótce « ł» -  
Y.-nswoją z a ć m i ł  tak dalece, iż  udawszy się o-o Rzymu, estru* 
nomiją przez czas niejaki sam wykładał; i wiciu tam 
uc?niow wykształcił (pisze Ghiliaous 1. c . ) ,  których wy­
soka nauka stała się podziwem X V I.  w i e k u . —  Umarł 
wFraucubci%u r. 154j mając łat blisko 70. (G o n . krak.J

* )  W  akademijach włoskich } równie jak i w  krakow­
skiej, zachowywany byt uiegdy z w ycza j: że każdego 
nu rodu uczniowie bawiący nu naukach, mieli swoje: 
A lb u m ,,  do którego się zapisywali. N ow y przeto 
dowe i , że gdyby Kopernik nie by ł rolallie.n , nie 
b yłby się zapewne miedzy, Polaków zapisywał.

* * )  N ic mógł przeto pochodzie i. rodziny wiesuiakcy. 
westfalskich, wędrownie do Torunia przybyłych;, 
jak bezzasadnie utrzymywali niektćvzy.

Bedbkioi, M ikołaj M i c h a l e  w i es . —- Drukiem Piotra i Augusta P u f e r o  w,.


